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P R Z E G L Ą D .
Monarchy a Aus tryacka.  — Francya.  

gia, __ Turcya.  — Wiadomości  handlowe.
Szweoya i Norwe-

ft! o u fi r c łi y a A u s l r y a c k  a.
K zecz urzędowa.

L w ó w ,  18. grudnia.  Dziennik u rzędowy do dzisiejszego nu­
meru Gaz.  L w o w s . , równie j ak  do dwóclt poprzedzających  numerów 
zawiera ogłoszenie c. k.  galie.  dyrekcyi  finansów krajowych wzglę­
dem ułatwienia przyzwolonego  dekre tem wyg. o. k. mini steryum fi­
nansów dla ju r ys t ów  ukończonych,  zgłaszających sio do przyjęcia  w 
p rak tyk ę  finansową p rzy  c. k. dy rekcyi  f inansów krajowych.

W i e d e ń ,  13. grudnia.  Dnia 14.  g rudn ia  1852  wyjdzie w 
c, k. nadwornej  i r ządowej  d r ukarn i  w Wiedniu  i będzie rozesłany 
LXXII.  zeszy t  powszechnego dziennika r ządowego ustaw pańs tw a ,  a 
mianowicie tymczasem tylko w niemieckim języku.

Zesz y t  ten zawiera pod 
Nr .  250.  Pa te n t  cesa rski  z d. 3. grudnia 1852,  k tó rym dla krajów 

koronny cli Austryi  poniżej  i powyżej  Anizy, Sa luburga ,  Styryi ,  
Karyntyi ,  Krainy,  Gorycyi ,  Gradysk i,  Istryi ,  T ryes lu ,  Tyrolu z Voral -  
bergiem,  Czech,  Morawii,  Szlązka,  Galicyi z Kra kowem i Bukowi­
ną wydano nową ustawę, le ś n a , k tó ra począwszy od 1. stycznia 
1853  wejdzie w użycie.

Dnia 11, g rudnia 1852  wydano i rozes łano do włosko-niemie-  
ckiego podwójnego wydania rocznika  1851 powsz.  dzień.  rząd.  ust.  
pańs twa re jes tr  a lfabe tyczn y  w j ęzyku włoskim.

Spraw y krajow e.
( P a t e n t  c e s a r s k i  o g ła sz a ją c y  n o w ą  u s t a w ę  l e ś n ic z ą . )

\ % 7l e d e ń ,  1 4 .  g r u d n i a .  J e g o  c. k .  A p o s t o l s k a  Mość r a c z y ł  
n a j w y ż s z e m  p o s t a n o w i e n i e m  z d n i a  3. t e g o  m i e s i ą c a  wydać n a j ł a s k a -  
w i ę j  r o z d a n ą  n a  d n i u  d z i s i e j s z y m  w z e s z y c i e  LXXII.  p o w s z e c h n e g o  
r ządowego  dziennika ustaw pańs twa  pod nr ,  250  ustawę leśniczą z 
nas tępującym najwyższym paten tem:

M y F ra n c is zek  J ó z e f  p ie r w s z y , z Dożej łaski  Cesarz  A u s t r y i ; 
król  W ę g ie r  i Czech,  król  Lombardyi  i Wenocyi ,  Dalmacyi,  Kroacyi ,  
SlawTonii, Galicyi,  Lodomery i  i Iliryi, król  Jerozol imy i t. d. i t .  d . i t ,  d.

Zabezpieczenie potrzeb d rzewa  dotykających wszelkie s tosunki  
życia wkłada ło zawsze na rząd obowiązek mieć s ta ranie  o szczegól­
ne zapewnienie własności ,  u t r zymania  i pielęgnowania lasów i plan- 
tacyi  drzew za pomocą osobnych us taw i p rzep i sów,  k tó re  zawar te  
są w pojedynczych regulaminach lasowych wydanych dla rozmai tych 
części  Naszego państwa.

Zważywszy,  że te pojedyncze regulnmina leśne już  nie zupe ł ­
nie odpowiadają wielu zmienionym s tosunkom,  uzna jemy,  po wys łu ­
chaniu Naszych minis trów i Naszej  r ady  pańs twa dla nas tępujących 
k ra jów koronnych ,  mianowicie:  dla Arcyks ięs twa Austryi  powyżej  i 
poniżej Anizy,  dla księstwa Salcburgskiego,  księstwa Karyntyi ,  ks ię­
s twa  K ra in y ,  dla uksiążęconego h rabs twa Gorycyi  i Gradyski ,  dla 
margr abs twa  I s t ryi ,  dla miasta T ryes tu  z przynależnem te ry to ryum,  
ula uksiążęconego h r ab s t w a  Ty ro lu  i Yorar lbe fgu ,  k ró les twa  Czech,

margrabs twa  Morawii ,  k sięs twa górnego i doloego Sztaska,  dla k r ó ­
lestwa Galicyr i Lodomeryi  z księstwami Oświecimem i Za to rem i 
Wielkicm księstwem Kra kowsk iem i dla księs twa Bukowiny uchwalić 
niniejszą ustawę leśniczą,  z k tó rej  zaprowadzen iem t racą moc o bo ­
wiązującą przepisy lesniczo-pol icyjne istniejące dotychczas  w pow y­
żej pomienionych k ra jach  koronnych.

Zresz tą  zaczyna się p rawomocność  t j  us tawy dnia p ie rwszego 
s t y c z n i a l 8 5 3 ,  i ta  us tawa,  jak dalece pewno czynności  uznaje ka rygodne-  
mi, ma być zas tosowaną t akże  do toczących się już  indagacyi  i do 
dawniej  zasz łych wypadków,  jeżeli  t e  nie podpadają surowszym k a ­
rom,  aniżeli wed ług dawniejszych przepisów.

(Nas tępu je  t e k s t  ust awy leśniczejj).
Dan w Naszem cesa rskiem s toleczocm i r ezydeacyonaloem mie- 

ście Wiedniu dnia t rzeciego miesiąca g rudnia w tysiąc ośmsetnwn 
pięćdziesiątym drugim,  Naszego panowania piątym roku.

F ra n c is ze k  J ó z e f  m. p. (L  S .)
hr .  B u o l  S c h a u e n s t e i n ,  m.  p,  B a c h ,  m. p.

T  h i n n f e 1 d , m. p,
Z najwyższego rozkazu :  R a n s o n n e t ,  m. p. ( W .  Z . )

(Litgr. „kor. austr.1* o środkach nadzwyczajnych rządu krajowego w Węgrzech 
dla przywrócenia bezpieczeństwa publicznego.)

^ V I e d e ń ,  13.  grudnia.  C.  k. cywilne i wo jskowe namies tni ­
ctwo w Węgrzech  widziało się zmuszonem do powzięcia nadzwycza j­
nych ś rodk ów  dla zapobieżenia i s tnącemu w tamte jszym kraju n ie ­
bezpieczeństwu osób i własności .  Gminom i ich p rze łożonym p r z y ­
kazano j ak najściślejsze dopełnienie wszys tk ich przepisów os t rożno­
ści, wydano też nowe i s tósowne rozporządzenia,  i wyznaczono od­
powiednie nagrody za pochwycenie osób niebezpiecznych,  tudzież za 
doniesienie o bandach zbójeckich.  Ty m sposobem s ta rano się zach ę­
cić ludność wiejską,  k tóra  obawiając się zems ty z łoczyńców ociągała 
się z ułatwieniem zwie rzchności  wyśledzenia ich k ry jó wek  i związków.

Nio podpada to wątpl iwości ,  że bandy zbójeckie,  k tó r e  t e ra z  w 
n iektórych okolicach W ęg ie r  dopuszczają się rozbojów na gościńcach,  
składają się po większej  części  z rozprószonych  żywiołów arn ii r e ­
wolucyjnej  i z potępionych wyrzu tków  par ty i zaburzenia.  J a koż  j e s t  
to dalszym skutkiem demoral izujących wpływów wojny domowej .

Za dowód w tym względzie pos łużyć może udział  osławionego 
przywódźcy  gery lasów Nosz.Jopy i jego towarzyszów w zamordowaniu  
właściciela dóbr zi emskich Gindly.  Widząc czujność i energię o r g a ­
nów publicznego bezpieczeństwa chwycili  się nareszc ie  k r ok ó w  o s t a ­
tecznych.  Zaprowadzenie r egu la rnego  systemu dozoru  i policyi  w 
całym kraju,  a szczególnie po większych miastach,  zapędzi ło  w od­
ludne miejsca „ P u s z t y 11 znaczną liczbę ludzi,  k tó rzy  potąd dopuszczal i  
się bezkarnie rozmaitych nadużyć i przes tęps tw.  Tam chcą zwieść 
osta tnią  już  i rozpaczl iwą walkę z towarzys twem,  i s tanowią niejako 
ostatnie pozos tał e  j e szcze  szczątk i  zawiązku ło t rows twa ,  k tó ro da­
wniej dla b r ak u  należytego dozoru policyjnego i ścis łości  sądowej  
u t r zymywało  się dość wygodnie.  Zjawiska te więc gą tylko pożało­
wania godną puścizną smutnej  przeszłości .  Im więcej  wzmoże w W ę ­
grzech p raw powaga,  im dalej rozsze rzy  się tam cywil izacya:  tem 
tez prędzej  ustać musi ten stan n ieporządku  i zamieszania,  k tó r e  t e ­
raz  obok całej surowości  praw wymaga ją  j e szc ze  użycia nadzwyczaj ­
nych ś rodków dla wyśledzenia z łoczyńców w ich k ryjówkach .  Ż y-  
czyćby j e szcze  tylko należało,  ażeby wszyscy prawi i dobrze  myślą­
cy mieszkańcy wsparl i  czynnie gor l iwe usi łowania władz  kra jowych,

*) Główne postanowienia tej ustawy podamy w następującym numerze Gazety.



przezcoby  z więks zą  łatwością osiągnięto cel zamie rzony i uc ln lono  
io lyc l i cznscwe  niedogodności ,  i co też j e s t  p i e rw sz jm  i najpilniej­
szym każdego rządu obowiązkiem.  (D ,  /*■ a . )

( K u r s  w ie d e ń s k i  z  17. g r u d n ia  1S52.)
O li l igaeye  d ługu  p a ń s t w a  6 %  9 4 7/ , c ; 4 '/ a%  8 4 % ;  4 % — • 4 %  z r - 18f.fl 

92 .  w y lo so w a n e  3°/o — * z t*. 1834 — ; * r o k u  1839 1383/g.
m ie jsko  b a n k .  — . A k c y e  b a n k o w e  1.147. A k c y e  kole i  pół. 2 405 .  ( i logn iek ie j  
ko le i  ż e l a z n ń j  — . O d e n l iu r g s k ie  128. B u d w e j s k i e  —  D u n a js k ie j  żeg lu g i  
p a ró w .  7 3 2 .  I . loyd  045 .

Fra?icya.
(P i s m o  m in i s t r a  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  do r e p r e z e n t a n t ó w  m o c a r s tw  z a g r a n i - )

czn y ch . )

P a r j ż ,  8. g rudnia .  Pismo ministra sp raw zagrSflicziiycli 
Drouyn de Tlliiys , k tó rem repr ezen tan tom mocars tw  zagranicznych 
oznajmia zmianą formy rządu,  jcsl  nas tępującej  t r e ś c i :

„Mam zaszczy t  p rzesłać  Panu w załączeniu z uchwałą Senatu  
zawiera j a rą  warunki ,  pod k tó remi  odtąd najwyższa władza państwa 
we Francy  i ma być wykonywaną i na zaw sze ustanów ioną, u rzędowy 
odpis uchwały ludu uświęcającej  tę ważne zmianę i nadającej  jej moc 
ustawy .  Nowy Cesa rz  F rancuz ów  występuje przez ł a skę  Op a t rzno ­
ści Ruskiej  na t r o n ,  na k tóry go powetuje prawie j ednozgodny 
głos ludu f rancuskiego i spieszę wykonać rozkazy głowy p a ń s tw a ,  
oznajmiając jego wstąpienie na t ron za paóskicm pośredn ic twem r zą ­
dowi ............... Ta  zmiana usku teczniona w f rancuskiej  koustytucyi  paó-
stiva wymaga według zwy c za ju ,  ażeby zawierz)  Iclnicni w Paryżu 
Dyplomaci  , równie jak i r eprezen tanci  Jego Cesarskie j  Mości zagra­
nica,  ot rzymal i  nowe listy wierzytelne .  Tymczasem i aż do dopełnie­
nia tej podwójnej  formalności  u t r zymywać  1 ędę z P a n e m ,  w pou­
fny sposób nadal s tosunki  i dobre porozu mi en i e ,  jakie  do tych­
czas istniały między obydwoma rządami  i także nadal i s tn im niepize-  
ł t aną.  Jeżeli  sobie Francy a obiera rząd odpowiedniejszy obyczajom, 
t r adycyou i  i swemu s tanowisku w świccie ,  jeżeli  in te resa  jej w po­
wroc ie  do moiiarchyl znajdują rękojmię,  której  im dotychczas  b r ak o­
wało,  tedy w tern nic n i e l t ż y ,  coby dotykać mogło jej s tanowiska 
na zewnąt rz.  Cesa rz  uznaje i pochwala wszystko,  cokolwiek p rezy­
dent  republ iki  od cz te rech lat uznał  i pochwali ł .  To samo działanie,  
la sama myśl,  p rzewodniczyć będą i nadal losom Francyi ,  a doświad­
czenie sprawdzone  śród  naj t rudniejszy i h s tosunków,  dowiodło dosta­
tecznie,  że rząd f rancuski ,  t rosk l iwy  o u t rzymanie  praw swoich,  za ­
równo szanuje prawa innych i największą war tość  w tern p o k ła d a ,  
ażeby się z swojej  s t rony przyczynić  do ut rzymania powszechnego 
porządku.  Do lego celu zwrócone  leż będą usi łowania rządu Cesa­
rza F rancuzów i ma on silne zaufanie,  że, ponieważ jego zamiary w 
najzupełnie jszej  zos ta j ą zgodzie z zdaniami innych monarchów , za ­
pewniony będzie spokój  świata.  N ieuą lpię ,  że przywrócenie  władzy 
cesarskiej  we Francy i ,  wszędzie uważaneni będzie za szczęśl iwe zda ­
rzenie,  ponieważ j e s t  r ękojmią t rwałośc i  i stałości ,  rękojmią polityki 
zos taj ącej  w zgodzie z interesami  i pot rzebami wszystkich mocarstw,  
k t ó rą  Ce sa rz  F rancuzów w s tosunkach  swoicli do pańskiego rządu 
zachowywać  zamyśla.  P rzyjm Pan itd. it.t. ' • - .
( O w ó r  c e s a r s k i  w y je ż d ż a  do C om piegne .  - D e k re t  w  „ M o n i to r z e " .  ~  D e p e s z a  

t e lo g r .  z Algieryi. — Uchwała rady miasta Ajaccio.) y
F a r j ^ >  10.  grudnia.  D w ó r  ce sa r sk i  uda się w p rzysz ł  

u  lorek ,  14.  grudnia do Com piegn e ,  na | k t ć r y t o  czas p rzyrządza ją  
apa r t amenta  w  t amte jszym zamku .  Ko rporacye  robotników wyjdą 
u rocz yśc ie  naprzeciw Cesa rzowi ,  a wieczór  wyprawią  na jego cześć 

bal wielki.
  W dzisiejszym m o n ito r ze  zadekre towano  przemianę p a r y ­

skiego  hypotccznego banku na z a k ła d  k red y to w y  dóbr  c a łe j  F r a n ­

c y i  ' przybiera nazw ę:  „ Socićte cłu Credit fon c ier  de F ra n c e . __
Przed  1. lipea roku przysz łego  musi ten bank  za łożyć filialny insty­
tut  w każdym okręgu sądu apelacyjnego.  Gdzie już takie instytutu 
istnieją,  można je za przyzwoleniem rządu razem złączyć.  P rzy jmuje  
na siebie zobowiązanie,  w różnych de pa r t am en ta ch ,  w miarę wyso­
kości  ich długu l iypotocznego wypożyczać aż do 200  mil ionów po 
5 pe t . ,  z k tórych  3,  67  pet.  t ytułem prowizyi  pieniężnej ,  0, OOpcf. 
ty tu łem kosz tów ■dif t inist raryi , a 0, 73 pet.  t ytułem a n i o r t y za c y i , 
( k t ó r a  po 50 lalach będzie usku teczniona)  są obliczone.  A* że to ­
warzys two  samo nicmożo znaleźć kap i t ałów niżej 4 pe t . ,  p rze to za-  
asygnowano mu wyznaczone w organicznym dekrecie towarzys tw k r e ­
dytowych  10 milionów subwencyi .  Równocześnie  przedsięwzięto środki ,  
by także po wyczerpan iu  dwustu milionów w miernej  stopie p rocen­
towej u t r zymać pożyczkę towarzystwa.  Minister sp raw wewnęt rznych  
uważa central i zacyę immobil iarnrgo k redy tu  za sku t ecz n ie j s zą ,  niż 
zaprowadzen ie  zakładów pojedynczych i obiecuje sobie po tym no­
wym instytucie prawdziwą ekonomiczną rewolucyę,  przczco n ieza wo­
dnie nadejdzie chwila,  w k tó rej  ziemia F rancyi  od p rzekazanego wie ­
kami długu hipotecznego całkiem uwolnioną będzie.

—  Rząd o t rzymał  na Tor.Inn następującą depeszę telegraficzną :
„Główna  kwate ra  Medcah  (Algiery a )  fi. g ruduia  ; Wczora j  

wzięto sz tu rmem miasto Laghuale.  Wojsko wdai lo się na wyłom z
niewymownym entuzyazmom i okrzykiem : r Niech żyje Ces-arzil. __
Atak rozpoczął  się z r a n a ,  a w południe rozpo s ta r ł  orzeł  drugiego 
pu łku Żuawów swe sk rzyd ła  nad pomienionem miastem. O szczegó­
łach dowiesz się pan przez kurye ra  z dnia S." 1

Według1 wiadomości  z A jaccio  pod doiem fi, g rudnia  uchwa­
liła tamtejsza rada wznieść posąg z b r on / u  dla Napoleona III. na pla­
cu Lelycyi ,  naprzeciw domu, gdzie się Napoleon I. uiodzi ł .  Z r o z ­
kazu Cesarza będzie ten plac rozszerzony ,  a dom urodzenia się jego 
wuja będzie odosobniony.  S ta tua  Napoleona III. będzie mieć na s t ę ­
pujący nap is :  „Napoleonowi  Trz ec ie mu,  Wybawcy Francyi  i dobro ­
dziejowi Korsyki  miasto Ajaccio." “  ̂Q, p j

S z w e c j a  i  N o r w e g i a ,
(Po m y ś ln y  s ta n  z d ro w ia  Jego Mości  K ró la . )

S z t o k h o l m ,  3. grudnia.  Panuje  tu r adość  niewymowna.  
Przedwczoraj ,  j ako w dzień imienin J.  M, króla ogłoszono pociesza­
jący bidety n osnowy nas tępu jące j :  „Zdrowie  J  M. króla polepszało
się w ciągu dni ostatnich coraz  więcej,  a ostatniej  nocy pokrzepione 
zos tało snem dobrym i spokojnym.  J.  M. król  wolny już j e s t  teraz 
od febry,  i powraca do zdrowia ."  Nigdy j e szcze  nie obchodzono w 
tute jszej  stolicy imienin królewskich z takim jak  t e raz entuzyazmem.  
Wieczór  dawano świetne przedstawienie w t eat rze  o pe r y ;  sala była 
przepełniona widzami ,  a Da powszechne żądanie odśpiewano Itymn 
n a r o d o w y .  ( P .  Z . )

T?ircya.
(Ż ą d a n ia  d u c h o w ie ń s tw a  ob. łac .  w zg lędem  m ie jsc  ś w ię ty c h . )

R a j  r u t ,  22.  kslopada.  Dziennik T r. Z tg .  zawiera nas tępu­
jące warunki  Ł .c in n ik ó w  względem miejsc świętych.  Żądają oni:

1 )  ażeby sami j edni  mieli p r a w o ,  na grobie Zbawiciela odpra­
wiać nabożeństwo,  jak j e  odprawiano do roku  1808,  to j e s t  do c/.a- 
su, w k tórym kopuła g robu  zgorzała ,

2 )  ażeby im napowrót  oddano g rób ś w i ę t y , i ażeby kopułę  
zbudować mogli ;

3 )  nZehy im zwrócono chrzcielnicę,  k tó re j  t e raz  spoinie z  sy-  
ZUiatykami używają ;

4 )  ażeby im oddano 7  tak zwanych  a rk  (a r c h i )  najświęt szej  
Panny,  k tó re  składają część kościoła świętego g r o b u ;

1  |  f i  l i  JE T  T  A \.
(Z  n iem ie c k ie g o . )

O kilka mił od Wićdnia  j e s t  mała wioska , k tóre j  nazwy nie- 
po mn ę ;  ale mniejsza c to : —  dość wiedzieć,  że drugiej  tak pięknej 
wioski  t rudno  na całym świecie.  Na wzgórku  s toi  kaplica , dzikie 
róże  i powój wiją się po zcze rniałych murach,  a ku oknom kościół ­
k a  spoglądają pokornie,  j ak pobożna drużyna,  białe,  schludne,  niziu­
tk ie  domki  z pośród  najgęstszej  krzewiny.  A cały ten przyby tek  
spokoju otaczają dokoła  s t are ,  wysok ie  lipy i roz łożys te  kasztany.

Ale najmilsze w  całej  wiosce było pomieszkanie k an t o ra :  do-  
raek j ego s ta ł  cokolwiek na ust roniu i był  , żc t ak powiem, utulony 
w kwiaty.  I zaprawdę  było tam czcm zachwycać się oku,  bo sędzi ­
wy kan to r  pie lęgnował  te kwiatki  j ako największą rozkosz swego 
życ ia ;  a powód tych wszys tkich  prześl icznych r ó ż ,  f iołków,  lilii i 
t ul ipanów jaśnia ł  ca łym blaskit-m piękności  najpowabnie jszy kwiatek ,  
j eg o  có reczka Yioletta.  Swoję  wierną towarz yszk ę  życia pochował  
biedny ojciec w t e d y ,  gdy dziecię jego zaledwie szósty rok sko ńczy­
ło,  i bez wątpienia był  to najboleśniejszy cios w jego życiu , k tóre  
z r es z tą  t ak  l ekko i spokojnie up ływało  , j a k  s t ru my k  na jego łące.  
Ale zato pozos ta ł a  biednemu wdowcowi inna,  cudowna i potężna po-  
cieszycie lka ,  k tó r a  towarzysząc  mu nierozłącznie oddalała p rzyjazną 
dłonią wszelkie  n ie szczęścia i smutki  od niego,  i utuli ła go z tk l iwo­
ścią  w  swe r a m i o n a ,  gdy  zamknę ła  oczy jego wierna ma łżonka:  ta

pocieszycielka nazywała  się „Muzyka" i by ła  właściwie jedyną,  uwiel ­
bianą i najukochańszą władczynią jego serca.

Drugim nieocenionym ska rbem był  s t a ry  klawikord  s tojący w 
rogu i zdebki ;  i t amto sp ływały  błogiem natchnieniem jego piersi ,  —  
tamto skromny kan t o r  wiejski  obcował  z duchami wielkiego Dacha i 
Llaendla, rozmawia ł  z s ta rymi  mis t rzami  w ł o s k i m i , i unosu  się du­
chem w ową krainę u roków,  k tó ra się otwiera ła  przed nim!

V i o l e l t a  u w a ż a ł a  w p r a w d z i e ,  że rozmowy te niezawsze by ły  
piękne i zachwyca jąco;  s t a ry  k lawikord huczał  i brzęcza ł  n ie raz dzi­
wnym s p o s o b e m , i palce też ojca niecliciały czasami skakać  dość 
chyżo;  ale figlarne dzićwezę wys trzegało  się powiedzieć to głośno,  
i siedziało spokojnie i wesoło p rzy swej  robocie.  A gdy g ra jący  
wkońcu za t rzymał  się nagło u szczytu swego uniesienia,  i spo jrza ł  
na nią oniemiały lub pełnym natchnienia wzr ok i em ,  przecl iwiewała 
wtedy z uśmiechem g łówką na z n a k ,  że go rozumie i r zucając mu 
się na szyję,  ca łowała se rdecznie w czoło.  Za to musiał  je j  ojciec 

/ opowiadać wszys tko  co wiedział  o s ławnych mis trzach,  i pus te  dzie­
wczę niechciało w żaden sposób dać wiarę t emu , że ów potężny  
władca w krainie h a r m o n i i , Sebes tyan Bach , nosił  s t r aszl iwie długą 
perukę,  a mis t rz  Haeudel  tak mocno zażywał  tabakę.  Je j  żywa  w y ­
obraźnia malowała sobie całkiem inaczej  owe wspaniałe  postacie w 
uroczej  dziedzinie m u z y k i , nieskąp.ąc b łyszczących  i j ą snych farb
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5 )  ażeby im zwrócono  wielki kośc ió ł  w Betlejem,  k tó r y  im w 
roku 1 7 5 7  ode brano ;  równie jak

fi) dwa w pobliżu kościoła położone ogrody;
7 )  ażeby im zwrócono zabrany w roku 17 57  kościół  , w k t ó ­

rym się znajdują g roby  naj święt szej  Maryi P an ny ,  ś.  Joachima,  ś. 
Anny,  ś.  Józefa i ś. S/ .ymona;

8 )  ażeby im oddano odebrana w roku 1828 g ro tę  pas terzów 
(gro iła  d c i  p u s to r i) ,  a nakoniec

9 )  ażeby znowu mogli umieścić zdjęta  przez  Greków dnia 30.  
października  184 7  gwiazdę z katol ickiego oł ta rza  Narodzenia (u llurc  
dclla  n a tin ila ) .  (AbbI. W. Z . )

( D e p e s z a  t e le g ra f ic z n a . )

K o n s t a n t y n o p o l ,  4go grudnia.  Tu te j szy  bank narodowy 
p r ze s ta ł  nagle przyjmować pieniądze papierowe pańs twa miasto z a ­
pła ty.  Słycbać,  że bank obce l ikwidować.  Dla p rzypadającego święta 
n iepodobna dowiedzieć sio dziś bliższych szczegółów i prawdziwych 
przyczyn  tego k roku.  Deputacya s tanu handlowego udaje sic do 
Wielkiego W ez y ra  o wyjaśnienie.  Bank niechcc p rzy jmować wckslów 
akceptowanych przez naj lepsze d o my ,  wszelkie spła ty  muszą być 
uiszczane w brzęczącej  monecie,  Omer Basza niebedzie t e raz jeszcze  
powołany  do Konstan tynopo la  ale obejmie dowództwo  przeciw Gzerno-  
g ór co m  i rozpocznie  opcracye j e szcze  w zimie.  Kwestya  względem 
św ię teg o  g robu został a  wkeńcu rozst r zygniętą  w ten sposób,  że 
nr.euwłaczając wolnemu wykonywaniu nabożeństwa przez p r aw o­
wiernych wszelkiego cl i r ześ t iańskiego wyznania,  F r a n c j a  o tr zymać 
ma p ro tek to ra t ,  a katolicki  pa l rya r rh a  klucz do kaplicy IS«\ g robu .— 
Madziarski  filolog Bezcnrzy bawiący obecnie w Konslanlynepolu,  od ­
k rył  j a k  twierdzi ,  w Chinach pierwotną siedzibę Madziarów. — Bra ­
to w a  Omcra Baszy pani Simunieb wyjechała w towarzystwie  jednego 
z wychodźców węgierskich do Londynu.  ( G .  k, a .)

Poniesienia z  ostalitię.j poczty.
W i e d e ń ,  14. grudnia.  Od kilku dni obiegają pogłoski  o z a ­

warciu nowej pożyczki  pańs twa zagranicą.
G aze ta  W ied.  widzi się spowodowaną oświadczyć,  że pogłoski

te  są bezzasadne.
L o n d y n  , 14,  grudnia.  Debaty nad budżetem odroczono zno­

wu  p rzeszłe j  nocy.  Cobden miał długą mowę  p r ze r iw  projektom p. 
óTsrael i .  Dzisiaj wieczór  ma nastąpić głosowanie.

M a d r y t  ,  9. grudnia.  Bząd odrzuca pclycye żądające wolno­
ści zgromadzeń wyborczych.

P a r y ż  ,  14 grudnia.  F ould  mianowany ministrem państwa i 
domu cesa rsk iego.  — Pod róż  Cesarza  do Compiegne odroczona ze 
względów na stan zdrowia Jego.

T u r y n ,  13, grudnia.  Izba postanowiła rozpoznawać pełycye 
nadesłane  względem konfiskaty dóbr  duchownych.  Na zapytanie de ­
pu towanego  Borel la oświadczył  p rezydent  ministrów,  żc r ząd w każ ­
dej chwili  j e s t  go tów rozpocząć  dyskusyę nad tym ważnym p rze d ­
miotem

F l o r c n e y a ,  11. grudnia,  Deputacya miasta Bast ia zakupiła 
od spadkobierców rzeźbiarza  Balolini  s t a tuę  Napoleona za 3 2 00 0  fr. 
i ma ją postawić w Bastyi  na wybrzeżu  leżącem naprzec iwko wy­
spy Elby. ( L . k . a . )

JirtKSLrttTOwmcwCTmwwiLyMłBWiiin-wiPUi.w.u— i n«n inni ......

W iadomości handlowe.
(S p r a w o z d a n ie  h a n d lo w e  o su ro w y c h  p r o d u k ta c h  g a l i c y j sk ic h . )

L w ó w  iv p ie n o sze j  p o i  o w i e gru dn ia  1 8 3 2 .  Co do handlu 
p roduktami na naszej  t argowicy w miesiącu l istopadzie,  nastąpi ła w

i s s g j j s .i "___ J . - 11 ' °

swym obrazom,  k tó r e  potem ojciec t a k  niel i tościwie poniszczył .  —  
W s zak że  prawie  codziennie opowiadał  sędziwy kanto r  te  saros hi­
s to ryjki .  a zawsze  s łuchała ich Violet ta z tą  samą spokojną uwagą,  
i prawie r zeeby  można,  nabożeńs twem,  j a k  po raz p ie r w s z y , i żaden 
r ys  j e j  n a d o b n e j  twarzyczk i  n ieokazywał najmniejszego znudzenia.  
Ależbo i Violet tę spo tka ło  r az  to szczęście widzieć jednego z Ko-  
r y fe ów  muzyki ,  i obraz jego utkwi ł  nazawsze w jej  pamięci ;  u łu­
dzi zwa ł  on się „Ojciec Haydn“ ; ale rodzic Viołet ty nazywał  go za ­
w sze  „swoim kró lem“ i w głębi  jego se rca  płonęła t aka  silna mi­
ło ść  dla wielkiego m i s t r z a ,  j akie j  nieprzeczuwała nawet dusza jego 
dziecięcia.

Kiedy była małą dziewczynką j e s zc ze ,  wziął  ją r az  ojciec z 
sobą do wielkiej stolicy monarchy i ;  tam s łyszała  w wspaniałej  świą ­
tyni  j akąś  przecudowną m uz yk ę ,  k t ć r a  j ak  mó wiono ,  p rzedstawiała 
„ C z t e r y  pory r o k u . “ Dziecięca je j  dusza upadała prawie pod gw ał ­
towną  masą tonów,  k tó r e  po raz  p ie rwszy spływały na n ią ,  a p r z e ­
cież była Violetta t ak  szczęśl iwa i t ak zachwycona wtedy,  j ak  nigdy 
p rzed tem.  Gdy grano „ W io s n ę “ marzyła dziecina o kwiatkach i m o ­
tylkach , z k tóremi  się bawiła w ogródku  domowym;  z nadejściem 
„ L » t a “ czuła j ak j ą  owiewał  unużający sk w ar  letni-, potem zagrały 
wesoło myśl iwskie rog i i przypomniały jej  „ Jes i eń ,11 a gdy wkońcu 
nadesz ła  s r oga  „Z i ma ,“ tuliło się dzićcię coraz  mocniej do piersi  
ojca.  Ale K an to r  zaledwie wiedział  wtedy,  że có rka  jego żyje;  sie­
dział  obok Yiolet ty i s łucha ł  z  p rzyt łumionym od dechem ,  a jego

stosunku z f j m  samym peryodem zeszłego ro k u  nadzwyczajna s ta -  
gnacya,  k tó ra n ie s t e ty ciągle j e szcze  p a n u j e .

Zboże .  Ży to  i pszenica od miesiąca stoją w nizkiej cenie. — 
Obawiają s i ę ,  gdy się polepszy d r o g a ,  a zwłaszcza  gdy nas tanie 
sanna,  ażeby wywóz w zachodnie s t rony nie wyrównał  spodziewanym 
dostawom i n ie spara l i żoua ł  spadnięcia cen

Jęczmień w j ednakie j  cenie,  p i e rwszego  gatunku wcale niedo- 
stanie.

Owoce s trą czk o w e  i cereal ia poszukiwane  są w zachodnie 
st rony.  Geny cereal iów są nas tępujące :  ko rzec  pszenicy fi’/ 5— [72/5 
z Sr.; żyta 5V r>— 5 3/ s z ł r . ; jęczmienia 4V2— 5j/., z ł r . ; h reczk i  4 2/ 5-—  
5 ' ś j  z ł r . ;  owsa 2 %  — 3 z ł r . ;  jag ie ł  9 z ł r . ;  g rochu 8 z ł r . ;  fasoli ? ' / ,  
z ł r . ;  hukuradzy  S 3/,, — fi z ł r . ;  k rup lueczanych 9 — 10 zł r .

Na .spirytus  30/° ciągle mało pokupu,  kupują tu po 52 da 54 
kr .  za ga rn ie c ,  według zawar tego  wcześniej  lub później  l iwerunku.  
Zdaje sie, że w zachodnie obwody nie bardzo będzie tego roku  po­
szuk iwany ,  bo Szląsk wiele produkuje.

l io p r  mało j e s t  poszukiwany,  ccny jego znacznie spadły,  i t a k :  
e i l n a r  najprzedniejszego zielonego l 2 1/ 4— 13 zł r .  ś r edn iego 9 z ł r . ,  
natomiast  cena rosyjskiego a n j ż u  posz ła  w górę  z lf i  na 2 0 — 21 zł r .

Rliud  spadł  od miesiąca o 30 k r . ,  ee tna r  po 2 1 — 21 i; li z ł r .  
Ce tna r  krajowej  i wołoskiej  czyszczonej  patoki  płacą po 2 0 — 2 0 ' / 2 
z f r . , a tureckie j  białej patoki  po 22 zł r .

IBo.s/.-, k tó ry  dotychczas  spadał ,  t r zyma  sic od tygodnia w j e ­
dnakiej  cenie ,  bo znowu zaczął  się wywóz do Multan. —  Pomimo 
niskich cen w Peszcie ( 9 2 — 94 złr.  za ce tn a r )  nie dostanie tu  wosku 
niżej 9 9 — 100 zł r .  za cetnar .

f jó j  rosyjski  w beczkach najprzedniejszego ga tunku  ce tna r  po 
2 7 ' / 2— 28 zł r .  Łó j  z owiec w wańtuchach e t t .  po 2 7 ' / 4— 29 z ł r . ,  
u t r zyma się podobno według zagran icznych doniesień w cenie ;  naj -  
szezególniej  jest  poszukiwany łój z owiec w małych wańtuchach t u ­
dzież łój ros j j sk i .  Dostawy jego są n ieznaczne ,  bo w miejscach 
p r od u k c j i  wiele rozkupiono.  Po t rzeba  tute jszych mydlarzy nie w y ­
wiera na handel wielkiego w p ły w u ,  bo oni mało zagran icznego  łoju 
sp rowadza ją  i j e szcze  dotychczas  mają dawne zasoby.  —  Łivo ivsk i  
przedni  łój ce tna r  po 2 8 V 2— 29 z ł r .  S m alec  w ie p r zo w y  do po t raw 
ce tna r  po 2 4 — 25 zł r .

P o ta ż  pomimo zniżonych cen i nieznacznej  d o s t a n y  mało po­
szukiwany —  Na Bukowińskim białym potażu z d rzewa  zbywa ca ł­
kiem. Błęki tny potaż z d r zewa ,  drugiego gatunku,  ce tna r  po 9 — 10 
złe, J a sno-b łęk i tny  potaż z s ło m y,  pierwszego g a t u n k u ,  ce tna r  po 

— 8 %  zł r .  drugiego ga tunku ,  ce tna r  po 7 %  — 8  z ł r
K onopie  zawiodły oczekiwania,  piękny ga tunek  wcale się nie- 

pojawia.  Pomimo to płacą za nie d r o g o ,  wed ług gatunku ce tna r  po 
1 5 — 1 7 ' / g zł r .

K o n iczyn a  w obwodach zachodnich b^ła dla zagranicy  mocno 
poszukiwana , i dla tego cena je j  poszła w g ó rę  z 2 4  na 35 zł r .  za 
korzec.  Zasoby w obwodach R ze sz ow sk i m,  Tarnowsk im i Bocheń­
skim są całkiem zakupione.  Z  okolic Lwowa n ieprzyszło j e szcze  nic 
na to r gow ice ,  bo tu aż podczas mrozów młócą.  Ga tunek t egoroczne j  
koniczyny j e s t  piękny.  W  Gródku  i okol icach przyległych  płacą za 
ce tna r  po 2 0 — 22 z ł r . ,  ko r zec  około 175 funt.  Czyli się ta cena 
po wymłóceniu i dostawie ut rzyma,  albo j e szcze wyżej  pójdzie w górę,  
to zawisło od poszukiwan ia ,  k tó re  dotychczas  i z zagran icy i w s a ­
mym kra ju dość j e s t  znaczne.

N a sien ie  rzepaku  za korzec  8  z ł r . ,  lnu 12 z ł r .  konopi  4 3/ s 
— 4 %  ż ł r

W e łn a  z  oioiec rosy jsk ich  poszła zt ąd t r anzy to  około 20C 
ce tnarów ładunkiem do Berna,  r esz ta  poszła z Brodów wp ros t  w kraj

twarz  i duże czarna oczy j aśniały wyrazem uszczęśl iwienia: to śmiał  
się to p łakał  na przemian.  A gdy się w szys tko s k o ń c z y ł o , wzią ł  
dziecię za r ękę  i przeciskając się p r zez  t łum w milczeniu wyszedł  
czemprędzej  z kościoła.  Przód kościołem sła ło mnóstwo łudzi,  s t a ­
rzy i młodzi,  mężczyzn! i kobiety,  a pośród  nich jakiś  smukły męż­
czyzna w latach,  z obliczem jaśniejącem pogodą i oczyma pięknemi 
j a k  niebo. „Ojciec Haydn!  Ojciec H a y d n !“ szep tano dokoła.  Viołe t ta  
spoglądała na niego z lękl iwem uszanowaniem i łzawym wzr ok i em ;  
Ojciec Haydn zaś miał  dla każdego to przyjazne s łowo , to uśc isk  
dłoni,  lub miłe spo jrzen ie ;  uśm iech ,  łagodna weso łość  i ż a r t  mie­
szkały ciągle na j ego  us tach i w jego  pogodnej  tw a i zy .  Wó w c za s  
przecisnął  się t akże  o jciec  Violet ty w swem skromnem ubran iu  cza r -  
nem przez  t łumne koło,  pochwyci ł  niespodzianie r ękę  mis t r za ,  i za ­
wołał  na pół  przy tłumionym g ło se m:  „Dzięki  C i ,  Ojcze H a y d n !“ 
Mistrz zaś  odpowiedzia ł  mu na to uściśnicuiem ręki  uchyl i ł  up rze j ­
mie g łową  i uśmiechnął  się do niego. To  wszys tko  widziała Viołet ta 
bardzo dobrze , a przecież musiała s łuchać p rawie codz ień his toryi  
tego zdarzenia,  i n i e d z i w , bo to by ł  naj szczęśl iwszy dzień w życiu 
jej ojca.  —  „Gdybym je szcze  r az  u jżrzał  mego k r ó la “ —  mawiał  
n ie raz —  „musiałbym umrzeć  z r a d o ś c i ,  wierzaj  m i , moje dzićcię!  
To ż  wtedy juz ,  gdym czuł  w mej dłoni tę tw ór cz ą  i błogosławioną 
rękę,  zdawało  mi się, że se rce -n iepodo ła  t emu szczęśc iu . “

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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lub in g ranicę  (do Wroc ławia . )  Znaczne ugody porobiono takżo na 
przysz ła  s t r zyżę w roku 1853 ,  częścią po t egorocznych cenach,  czę­
ścią t akże  2 — 4°/0 wyżej.  Zasobu niema żadnego.

Wełna na krajk i  (w o ł o sk a )  zaczęła w kilku dos tawach  p rzy­
chodzić dla f abryk morawskich.

Handel tu t e j szo-k ra jową  u ełną ordynaryjną,  mieszana,  jes t  ma ln-  
z na cz ąc y ,  Lwowsk i  ins tytut  więzień kupuje cc-fnar po 2 2 — 23 zł r .

S k o n /  irohnre  pa ra  ciężkich,  tu t e j szych 19— 21 zł r .  para skór  
krowich  1 4 — 15 zł r .  Bosełka do Węgie r  j e s t  nieznaczna.  Większa 
część skór  p rze rab ia  się w k r a j u ,  a mianowicie w ga rba rn iach w Bo­
lechowie,

O d do s ta w y  ze Lw owa do Biały płaci się za ce tna r  1 'A, złr.  
do Lipnika 1 zł r .  5 0  kr . ,  do Wićd n  a 2 ' /2 z ł r .

( C e n y  ta r g o w e  w  o bw odz ie  B o c h e ń sk im .)

B o c h n i a ,  0. grudnia.  W e dłu g  doniesień handlowych płacono 
w l is topadz ie  na t a rgach  w Bochni,  Wiel i czce,  Wojniczu i Brzesku
w przecięciu za korzec  pszenicy 8 r .7 k .— 8 r . 4 1 k -----8 r . 5 0 k . — 8 r .3 0 k . ;
żyta 6 r . 5 7 k . — 7r. ( ik ,— 7 r , 1 0 k . — 7 r . 4 6 k . ;  jęczmienia 5 r ,7k .— 5 r ,2 4k .—  
5c,35k.  — 5 r . l 3 k , ;  owsa 3 r .2 k . — 3 r .4 k . — 2 r , 5 4 k . —2 r . 4 8 k . ;  ziemniaków 
2 r .2 4 k . — 2c . 24k .— 3 r , — 2r.  Za ce tna r  siana l r . l 2 k . — 0 — l r . t 4 k . —  
l r . ;  nasienia koniczyny w Bochni  22r .  Sag  d rzewa  twardego  ko sz to ­
wał  7 r . l 2 k . — 7r .Sk .— 7r .4 9 k . —  O r . , miękkiego : ' r . 2 S k . — Gr.Gk.— 5r.  
4 0 k — 5r .  Funt  mięsa wołowego sp rzedawano  po 3'!/ 5k.— 4 k , — 4k.-— 
3 4/ 5k.  i ga rn iec  okowi ty  po 2 r .6 k . — 2r.  —  l r .36 k . -— Ir.SOk.  m. k. 
Hreczk i ,  kuknrudzy  i wełny  nie Iiylo w handlu.

E&urs l w o w s k i .

D nia  17. g ru d n ia .

D u k a t  h o l e n d e r s k i ..............................................mon. k.
D u k a t  c e s a r s k i  .............................. - ■ • • ,, „
P ó l im p e ry n l  z ł .  r o s y j s k i .....................................   »
R u l ie l  ś r .  r o s y j s k i ............................................ n o
T a l a r  p r u s k i .............................................................. e n
P o lsk i  k u r a n t  i p i ę c io z ło tó w k ..........................„ „
G a l ic y j s k ie  l is ty  z a s t a w n e  za  100 z ł r .  . „ „

D n ia  17. g r u d n i a  1852.

Kupiono  p r ó c z  k u p o n ó w  100 p o ..........................
P r z e d a n o  „  „  100 p o ...........................
D a w a n o  „ „ z a  1 0 0 ..................................
Ż ą d a n o  „  „  za  100 ..................................

( K u r s  w e k s lo w y  w ie d e ń s k i  z 17. g ru d n ia . )
A m ste rd a m  1 2. m. 158 A u g s b u rg  i r i \ ’8 1. oso . F r a n k f u r t  1 1 3 %  1- 2- m. 

G e n u a  — p .2 . r o .  H a m b u r g  1 6 9 %  1. 2. m. L iw u r n a  1 1 1 %  p .  2. i r .  L o ndyn  11.8

g o tó w k ą  | to w a re m

złr . k r .  |  /.I r. k r .

5 15 5 20
5 18 5 23
9 15 9 19
1 47 > 1 1
1 39 1 41
1 21 1 22

90 — 90 15

B n s f j l u e i c  k i ■ e i l j t o n j m .

z l r . kr .

. mon. konw. 90 12
rt ’

n
r>
n 90 42

I. 3. m. M edyolan  1 1 3 % .  M a rs y l ia  133 '%  1. P a r y ż  133*/4 1. B u k a r e s z t  — . K o n ­
stan ty n o p o l  — Agio duk .  ces .  — , P o ż y c z k a  z r .  1851 5 %  li t . A. 95. 
lit. I!. — - P o ż y c z k a  z ro k u  1852 9 4 % .  B om b. — .

( K u r s  p ie n ię ż n y  na  g ie łd z ie  W ie d .  d. 15. g r u d n i a  o pół do 2. p o p o ł u d n i u . )  
C es .  d u k a tó w  s to p lo w a n y c h  agio  1 8 % .  C es .  d u k a tó w  o b r ą c z k o w y c h  agio .  

1 8 % .  tU>s - Im p e ry a ły  9.12 .  S r e b r a  agio  1 3 %  gotów ką .

H i -

( K u r s  g ie łd y  l r a n k i d r t s k i e j  z  14. g r u d n i a . )
M etal ,  a u s l r .  5 %  — ; 4 %  7 3 .  A k ey e  b ank .  — . S a r d y ń s k i e  — . 

s z p a ń s k i e  4 2 % .  W ie d e ń s k ie  104. B osy z r .  1834 ! 9 2 % ;  1839 r .  1 1 9 % .
( K u r s  g ie łd y  b e r l i ń s k i e j  z 14. g r u d n i a . )

D o b ro w o ln a  p o ż y c z k a  5 %  1 0 1 %  p- 4 % %  z r .  1850 1 0 3 % .  4 % ° / 0 z r .  
1852 1 0 2 % .  O h l ig a c y e  d ługu  p a ń s tw a  9 3 % .  A k ey e  bank .  1 0 9 % ,  1. Pol  l is t .  z a ­
s ta w .  —  ; n o w e  9 ? % ;  Pol- 500  l. 9 1 % ;  3 0 0  1. 159 1. F ry u r y c l i s d o ry  1 3 % s . 
Inne  z ło to  za  5 tal . 1 0 %  A u s l r .  b a n k n o ty  89 % a .

P r z y j e c h a l i  <1 o I.  u  o  u  i i .
D nia  17. g r u d n i a

P. M ic e w sk i  E d w a rd ,  z  Ż ó łkw i.

W y j e c h a l i  /. C B w o w n .
Dnia  17. g r u d n ia .

H ra .  S o l tykow  I d a l i a ,  do Z łoc zow a .  — H ra .  D z ie d n s z y c k a  E l i z a ,  do 
Z b o ro w a .  — PP. T a r c z y ń s k i  . lan ,  do Ż ółkw i.  — L o d y ń sk i  H ie ro n im ,  do Mi- 
la tyna .

§postTKeieiiia meteoroto&ieKiie w© ILwowie.
Dnia 17. grudnia.

Pora

Param etr  
w mierze 

wied. sp ro ­
wadzony do 
0 °  Ue.aitm.

Stopień
eiopla

według
Lle&um.

Średni 
stan tem ­
pera tu ry  
do gj.ti, z r .

Kierunek i sile 
wiatru

Stan

a t m o s f e r y

6 god . z r a n .  
2 g o d . p o p  
10 god.  w ie .

27  J 1 15 
27  10 65 
27 9 66

-+- 3° 
6.5*

-ł-

+  6,5* 
3°

z a c h o d n i0
51
W

poch. deszcz .  
O

Yi

'W i<) A  rF  S i .
Dziś-:  na dochód Jpana  R o m e r ,  t r aj edya niem.:  „ W a l i ł M i -  

s t e i n ó s  T e d / 1
J u tr o :  przeds t .  polskie;  „ C z a p k a  c z a r o d z i e j s k a . "
VF p r z y s z ła  ś ro d ę  nowa sz tuka,  niemniej j ak  no mość literacka  w 

pięknym przekładz ie  z niemieckiego : „ S t r a ż n i c a  M o r s k a 8 
a na dochód JP .  R ehnersa .  Ku urozmaiceniu przedstawienia 
przysposobi ł  s zanowny Artys ta  drugą nowość wesołej  t r e śc i :  
„ Ż o n a  S t a n g r e t a . "

T e a t r  A u t o m a t ó w  ' F s e l m g g n i a l l a  j e szcze  przed odjazdem 
je s t  do widzenia.

D„IB ©  KI ^  1t7>7

Śmieszna że my dziś to co dzień za dniem w naszej  
Gazecie na czr le  stoi ,  zmuszeni  j e s t e śm y p rzesunąć  do kroniki  i z a ­
pisać za zdarzpnic schwytano w pobieżnym toku.  Ale r zecz saina 
usprawiedl iwi  powody nasze.

Z  pie rwszym dniom bieżącego miesiąca podała Redakeya pisma 
naszego O g ł o s z e n i e  p r e n u m e r a t y ;  z g rzeczności  Dziennik k r a ­
kowski  Cza-v powtórzy ł  r zecz  całego obwieszczen ia;  my dla z w r ó ­
cenia uwagi  z umysłu zamieszczamy j e  na czele pisma c o d z i e n n i e ;  
—  żalić się p rzy  tem u sz ys tk ie m przychodzi  Rcdakcyi  , że większa 
część ł a skawych Pre nu mer an t ów  t r zyma  się w p rzesyłkach dumniej­
sze j ceny , i mimowolnie tem u t rudza  w Redakcyi  czynności  k a n t o r ­
skie.  Zmusza ją u t r zymywać  osobne w księgach zapisy p rzewyżki ,  
k tó re  odsyłać t rudno,  raz że pocz ta  więcej  kosztuje  niż p rzewyżka  
war ta ,  p o u t ó r c  że zabi ja czas u rzędn ikowi  d rogi  i mifręży mu p ra ­
cę obliczoną na jego  siły,  a k tóre  t e raz  więcej niż podwaja,  bo musi 
t e  drobiazgi  nudliezne zapisywać o sob no ,  odkładać w d e p o z y t ,  obli­
czać dzień za dniem, i podawać w wykazach  tygodniowych , miesię­
cznych,  kwar ta lnych ,  pół-  i ca ło rocznych , i tem samem mnożyć na 
siebie odpowiedzia lność ścis łej  kontrol i  równie dyrekcyi  j ak i w ła ­
snej p rzezornośc i ,  ażeby cudzą własność bez uszkodzenia zacl tować.

Dla ulgi urzędnikowi ,  a zaprowadzenia pewnego porządku,  Dy- 
r ek e ya  więc zakładu naszego pos tanowiła :  p r z e c h o w y w a ć  t e
n a d p ł a t y  t y l k o  o d  p o r y  d o  p o r y  k w a r t a l n e j ;  k t o  s i ę  o 
n i e  p r z y  n a s t ę p u j ą c e j  p r e n u m e r a c i e  n i e  z g ł o s i ,  t e g o  
p r z e w y ż k a  w n i e s i o n ą  z o s t a n i e  n a  f u n d u s z .

Kto zatem przy  teraźniejszej  p rzesyłce nadpłac i ł ,  r aczy  przy 
nas tąpuj i icej p renumeracie  odwołać się i z p renumera ty  na p r z y ­
szły kw ar ta ł  tyle ująć ile wie, że mu tu w depozycie na jego r a ­
chunek za lega;  jeźli  tego nie uczyni,  będzie dow ode m,  że swą zale­

g łość  na ubogich przeznacza.

W  nadziei,  że kronika więcej będzie uwzględnioną niż to c0 
stało kiedy na czele Gazety,  powtórzymy co tam różnemi czasy po-
danem było w sp rawach  kantoru , zwłaszcza że dotąd zachodzą nie­
porozumienia.

a j  Cena Gazety Lwowsk ie j  na rok  1853  j e s t  zn iżona ; k w a r ­
talnie wynosi :  dla miejscowych 3 z l r .  45 k r . ,  dla odbierających po­
cztą 4 z l r .  30  kr .

b j  Kwar ta ły  liczą się s o l a n i e , to j e s t :  I. od 1. s tycznia,  II. 
od 1. kwietnia,  III. od 1. lipca,  IV. od 1, października.

c )  Czyim życzeniem n i e  j e s t  t r zymać  się terminów kw ar t a l ­
nych,  temu p renu me ra ta  oblicza się m ies ięczn a , a ta jest,  dla miej­
scowych 1 zł r .  2 0  k r . ,  dla odbiera jących pocztą 1 zł r .  35 kr .

d j  Kto pobierać pragnie  naszą polską Gazetę łącznie z  nie­
miecką a z pojedynczym dziennikiem ur zęd o wy m ,  płaci pó łro czn ie  
na miejscu  14 złr.  40  kr , ,  kwar talnie połowę tego.

e j  Kto żąda kwitu,  dopłaca 3 k r . , a nadto jeźli  chce odsyłki  
kwitu,  dopłaca por to pocz towe na swoją odległość.

f j  Magistraty,  Władze ,  Dominia o tr zymują  Dziennik u rzęd owy
■6 swoim Inseratem tylko n a  w y r a ź n e  od siebie żądanie.

g j  Wsze lkim Urzędom podległym c, k. Finansowej  D yrekcy i ,
s tosownie  do rozporządzen ia  z d. 12.  maja 1851 1. 38 9 2  c. k. p re ­
zydium k r a jo w eg o ,  wydaje kan t o r  Dzienniki  u rzędowe z ich inse ra ­
tem tylko p o  n a d e s ł a n i u  w p o p r z ó d  ś w i a d e c t w a  (Empfangs -  
schein)  że j e  kan t o r  wydał.

h j  O s t a t e c z n i e  w sprawach  S t rony  k a n t o r  przyjmuje tylko f r a n ­

k o w a n e  l i s t y .

Dla pamięci  powtórzymy tc same warunki  w porę sposobną na 
czele Gazety.

O© (]zisicj§xcj d a a c t y  ilolącaoiiy  j e s t  IBoii&tek T y g o d n io w y  i\p, 5 3 .

Główny  Re da k t o r  !?!• S z r a c c n i a w a  S a r t y m . Z  c. k. galic . drukarn i rządow ej.


